
ty  * - • 167.
W ywodzi w Krakowie

oodziennie o godzinie 8 */« rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.

C e n a :
W EBAEOWis m iesięczna 6 z łp . kw artalna  15 złp.
W k r a ju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a
rzy jm uje  fi?  w Księgarni J ó z e f a  C z e c h a  p rzy  Głównym 

Rynku Nr. 458.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ió k a  

e x p e d t g y i  c z a s u  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . 14

Kraków 24 L isa  —  Niedziela. Rot 1853.
P r z y j m u j ą  s i ę

OG o s z e n ia ,  h o z p h a w t odezw y wszelkiego rodzaju. 
d o n ie s ie n ia  lite rack ie , księgarskie, handlowe, przemysłowe 

rolnicze ltp.
uwiadomienia tyczący się sprzedaiy, kupna, dzierław itp.

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 8 grosze —  z dopłat, 10 krajcarów za każde 
publikacją następel rządowy.

L i s t y
niefranJcotoane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

k ra k u w  23  lipca.
Podajemy z Gazety Lwowskiej dalszy ciąg 

najwyższego patentu z d. 5 lipca 1853 r.
R O Z D Z IA Ł  II.

S zczegó łow e postanow ienia.
A. D l a  r e g u l a c y i .

§ 15. Jeżeli prawa użytkowania ca łkow icie  albo 
w  cz ę śc i ,  albo tylko na czas oznaczony mają być 
regulowane, wtedy należy bliższe punkta regulacyi 
ustanowić w ed łu g  zasady zawartej w  § 4  i z uw zg lę­
dnieniem następujących przepisów.

§ 16 . W szystkie  prawa wrębu i poboru drzewa, 
jak dalece się nie odnoszą tylko do z b i ó r e k  łomu g a ­
łę z i  lub korzenia, mają być uregulowane na pewną  
roczną albo poryodyczną daninę drzewa z oznacze­
niem miejsca poboru i z uwzględnieniem teraźniejsze­
go lub przyszłego  miejsca poboru.

Należyt'. ść  drzewa opałow ego wyrażona być ma 
z a w sz e  jako roczna danina w  sągach wiedeńskich 
lub ich częściach z oznaczoi ą długością polan i w e ­
dług  s; rtymentu używanego w miejscu ( w  polanach, 
g a łę z ia c h ,  w  drwach mięszanych itp.) ale w gatun­
ku o d p o w i e d n y m  uprawnieniu fnp. w stopach kubi- 
cznych drzewa pewnej długości i grubości, albo 
w  pewnej ilości pn i, k łód , kloców, lat oznaczonego  
w y m i a r u )  a mianowicie w  jniarę potrz: by na k a ż ­
dy rok z osobna lub na d łuższe  peryody, w ciągu 
których należytość częściowo albo naraz może być 
pobieraną.

§ 17. Prawo poboru zbiórek ma być tylko w te­
dy uregulowane r.a roczną ilość drzewa opałowego  
w e d ł  g  miary wiedeńskiej, jeżeli tego żąda zobo­
wiązany. W  takim razie obliczyć nsl ży  roczny do­
chód prawa użytkowania w ed łu g  przepisu §  1 1 ,  o 
oznaczenie wartości, równie jak i zredukowanie c z y ­
stego pożytku osoby uprawnionej na odpowiedną ilcść  
drzewa opałowego w ed ług  postanowień §  2 6 .

« 1 8  U stan ow ien ie względem regulacyi prawa { 
użytkowania pastw j.sk, musi dokładnie °zaaczyć  g a -  
tunek b y d ł a ,  jego ilość , c z i s  paszy i miarę uzy ko­
wania, musi także uregulować połączi ne z użytko­
waniem pistw iska  serwituty spędu i pojenia bydła,

tudzież potrzebnego ogrodzenia lub oznaczenia miejsc
pastewnych, pastuchów itp.

§ 19. llcgulacya pastwisk w lesie albo na grun­
cie i rzeznaczouym d0 kujtur ieś nej, musi szczeg ó l­
nie zawierać przestrzeń wyznaczoną rocznie na pa­
stw isko, części lasu pastew nego, czas kiedy i sp o -  
sób w jatii wyznaczone być mają pzstwiska.

( f /  ,rt.gulacyi poboru zbiórek lub innych 
produkiow ał <-11 należy dokładnie oznaczyć ich
f S ‘m(ej"eę i w m  Ł ’ *  uprawnionemu m u ,

■ fuh stale iest  'n *1̂  16 °bciążjnego gruntu docze-  
f 0' 6- w szystkich  n o r6S t a t e c z n y  do pokrycia należy-
uieC1inna ugoda, n l ż ^ p o T b  ^  aicsi*7
należytości, u p raw n ioL j,  u g łów nych

p,,p’ni - w/aienin k * taliże obejmować dokładne 
0Zn„ V ^bow?azanvy -h “ s l<%‘<>śei, do jakich upra­
wni y ^ ■ {ŁSj  Wzg 1<łdcm posiadacza ob-
cązon ego  gruntu, jak dalece te należytośri nie są  
uwzględnione stosownie do przepisów w  przeprowa­
dzeniu uwolnienia gruntu cd ciężarów.

Te należy ości wzajemne muszą być oznaczone ja ­
ko sta ła  renta roczna w ed ług  tych samych zasad, 
w ; dług których oznaczono objętość należytości, i 
mogą być uiszczana w  pieniądzach albo w  daninach 
in  n atura. Przy danina* h in  n a tu ra  może posia­
dacz obciążonego gruntu, j a \  dalece się to niesprze-  
ciwia ugodom, żądać zredukowania ich ua kwotę pie­
niężną w ed ług  przecięcia ceu ,  jakie istniały w m ej-  
scu w  latach od 1 8 3 6  aż w łączn ie  do 1 8 4 5 .

Istniejące jako uależytość wzajemna, robocizny in  
n a tu ra  muszą być zaw sze  przemienione w  roczny 
podate* pieniężny w edług cen używanych w miejscu 
w rzeczonych ptryedsch przeciętnych.

Na żądanie obowiązanego należy n a l e ż y tość w z a ­
jemną odciągnąć ad wykazanej należytości użytko­
wania, a przeto prawo użytkowania uregulować bez 
dalszego zatrzymania należytości wzajemnej.

§ k*3. Jeżeli w  czasie regulacyi jakiego prawa  
wprawdzie niema zawartych w §  5  a )  b) warunków

CZĘŚĆ L O T B A O O -A R T ISnC m .
N O W E  K S I Ą Ż K I .

1) Biskupów kijowskich i czernichowskich ś. kat. rzym.sk. kościoła  
porządek i liczba, przez księdza Szymona Okolskiego. —  Kra­
ków 1 8 5 3  r.

2 ) Odpowiedź na zarzuty Ducha Czasu czynione kościołowi kato­
lickiemu, przez księdza Segur, przekład W ł. Iżyckiego.—  Kra­
ków 1 8 5 3  r.

8 ) Żywot B łog . Andrzeja Boboli S. J . przez W .W  —  Kraków 185  3.

Przy n der szczupłej liczbie dzieł polskich wychodzą­
cych teraz tak we Lwowie jak w Krakowie, podziwiać 
nam przychodzi nieustającą czynność Wydawnictwa dzieł 
katolickich w Krakowie, które zawsze jakąś nowością 
świat czytający zasila. Powyżej wypisane tytuły trzech 
książek niewielkiej wprawdzie objętości, lecz w ielce sza­
cowne. ’ tre śc i, opuściły prasę nakładem pomienionego 
Wydawnictwa. Katalog biskupów kijowskich i czerni­
chowskich, zaleca się bardzo starannern w ydań,em .-  
Znajdujemy bowiem oryginalny łaciński text rzadkie, książ­
ki Okolskiego, z dobrym obok przekładem znanego p.óra 
księdza Waleryana Serwatow skiego; JNakładct m eszczę- 
dził przytem kosztów na drzeworyty, wyrażające herby 
biskupów, jakie się znajdują w oryginalnem wydaniu. 
Opisy szczególnych żywotów dwódziestu dwóch biskupów 
od Henryka I. aż do Stanisława Zaremby, jeżeli nieobfi- 
tują dla krótkości swój w nieznane dotąd szczegóły , mo­
gą wszakże posłużyć za pierwszy zarys dla k o g o ś, coby 
chciał historycznie opracowywać tę gałęź naszego ko­
ścioła. Ta część dzieła zważywszy w iek , w którym była 
pisana niema tego rozwinięcia ani znaczenia, jakiego dziś 
wymagalibyśmy po piszącym w tym przedmiocie, tem w ię-  
cói gdy niedawno wydany katalog biskupów krakowskich 
przez księdza Łętow skiego, tak godny naśladowania wzór

podaje. Z drugiej znowu strony, dziełko to niezmiernej 
jest wagi z powodu wstępu o dawności biskupstwa ki­
jowskiego i czernichowskiego, z którego jawnie pokazuje 
się, źe jeszcze w lltyrn wie u od czasu schizmy Ceru- 
laryusza i w następnych ki su wio ach metropolici kijow­
scy brali potwierdzenie od biskupów rzymskich, a przez 
to samo z kościołem katolickim stanowili unię.—  Byłoby 
prawdziwie pożądaną historyczną pracą, gdyby ktoś te 
zarysy Okolskiego, biorąc za anwę, osnuł obraz stosun­
ków kościoła wschodniego z rzymskiem, radząc się w tej 
mierze bogatych i jedyną powagę mających dokumentów 
przechowanych w archiwum wa ykańskiein.

Druga książka: Odpowiedz na zarzuty ducha czasu itd. 
jest przekładem z 23 edycyi dzieła księdza Segura. Jest 
to rozmowa dwóch ludzi, z & orych jeden szedł za du­
chem czasu , a drugi był czcicie em ducha wieczności. 
Wyborna ta książka powinna być vv ręku każdego, komu 
chodzi o treść życia, o szczere zbadanie prawdy; wszyst­
kie zwykłe arguments z jakiem duch czasu występować 
zwykł przociw duchowi wieczności, zbijane są z wieką 
prostotą a oraz z mocą, pełną omaszczenia i trafnością.

Trzecia książeczka: Zyw°ł tSobolh ozdobna drzewory­
tem robionym w Krakowie, » w ięc i z tego w zględu za­
sługująca na uwaoe zawiera oprócz żywotu obrobio­
nego podług Jaroszewicza, krótką wiadomość o rodzinie  

Bobolów z Niesieckiego i V “8t* p: N a d
dziedzicznością cnót w rodztnac.h, który godzien powtó­
rzenia w całości, aby zwróci0 mysi ogółu na świętość i 
wysokie znaczenie rodziny. taK scabo trzymającej się u 

, odkąd zwłaszcza ogniwa zaczęto kuć nie z obo­
wiązków krwi i miłości, ale ze ziota... Posłuchajmy tych 
uwag:

Rzecz dziwna, zastanowienia godna, ale razem i nader 
smutna, jest, źe w dzisiejszy0" czasach zlewek dobrój 
sławy p0 przodkach i dziedzictwo cnót i przykładów, tak 
mało jest cenione, iż się każdemu zdaje, że się na nim 
rodzina poczyna i na mm się a0"czy- Zdaje się, iż łań­
cuch tradycyi rodzinnój na każdótn pokoleniu przerwany,

do całkowitej albo częściowej jego spłaty , jednak są  
o wody, albo s łusznie  spodziewać się można, że w a ­

runki sp ła ty  z pewności:) ustąpią po upływ ie  pe­
wnego lub z niejaką pewnością oznaczyć się  niogą- 
ego peryodu, albo na wypadek zmiany w  głównym  
o u gospodarstwa, natedy musi regulacya p rzy  do-  

a nem oznaczeniu potrzebnych postanowień tran- 
zytorycznych oznaczyć także czas kiedy, albo jak da­
lece od upragnionego lub zo b o w ią za n eg o  może bvć  
żądana. *

t i. D l a  s p ł a t y .
§ 24 . Jeżeli ustanowiono, że  i jak dalece, tudzież  

w  jaki spesób nastąpić ma sp ła ta ,  wtedy osobną u -  
ch w a łą  wyrzeczone być ma zniesienie praw i przy­
należne n.tomiast wynagrodzenie.

§ 2 5 .  Dla uskutecznienia sa ła ty  należy oznaczyć  
wartość praw użytkowania podlegających spłacie  w e ­
dług  rocznego dochodu, jaki się  okaże z regulacyi 
przedsięwziętej już stosownie do niniejszego patentu, 
albo jakiby się okazał, gdyby regulacya tylko m ogła  
mieć miejsce.

§  2 6 .  O/.naezeuio wartości rocznego dochodu, na 
wypadek gdy między stronami niestanie ugoda ma 
być uskuteczniane przez znaw ców  w ed łu g  czystei  
kwoty, pozostającej uprawnionemu p0 potrąceniu ko­
sztów potrzebnych do w yk on yw an ia , przyczem za  
podstawę s łu ż y ć  mają ceny umówi ne między stro­
nami albo m .ejscoae  ceny przeciętne z r? 1 8 3 6  aż 
w łącznie  do r. 1 8 4 o .  W  braku cen miejscowych,  
albo j żeli w  tym w zględzie  zachodzą uzasadnione 
wątpliwości, wtedy ceny oznaczon ■ być mają z a z w y ­
czaj przez znaw ców .

§ 21. Od wartości rocznego dochodu spłataego u- 
żytkowania potrącić należy oszacowaną według po­
stanowień §  2 6  roczną kwotę wzajemnych należy-  
to śc i; pozostająca kwota stanowi wartość, która przez 
dwadzieścia pomnożona przedstawia zredukowany  
na pieniądze kapitał sp ła ty  p raw a , które ma być 
zniesione. 3

§  5f8. Wartość gruntu, który ma być odstąpiony 
lub podziel ny, oznaczyć się ma w ed łu g  jego stałej  
wydatnosci a w ięc  w ed łu g  środka między teraźniej­
szym a nadal spodziewanym przeciętnym dochodem 
in  n a tu r a ;  to oznaczenie wartości odbywać się ma

ani się źadnem ogniwem o przeszłość niezachacza, ani 
się w przyszłość przedłużyć niezamierza. Rodzina pozba­
wiona dzisiaj wszelkiej solidarności, wyobraża liczbę, ale 
mewyobraźa całości, b j to ułamki do jednego mianowni- 

a niesprowadzone, i stanowić je d n o śc i  n iem ogące.—  
Świat marzy w pijanój wyobraźni, o jakiemś społeczeń­
stwie szerokiem i powszechnóm , i w karle ramiona o -  
bejmuje ludzkość całą. Świat prawi duio o powszechnóm  
braterstwie, a zapomina o ojcostw ie, synostwie i pokre­
w ieństw ie!! A zkądźe się ci bracia w ezm ą, gdy nie bę­
dzie ojców i synów? z czegóż się ta ludzkość złoży, 
jeźli się duch jedności rodzinnej rozsprzęgnie? Bez tra­
dycyi, żadna rodzina w cnotach się nie osto i, bo każde 
nowe pokolenie powinno być przymierzane do dziejów  
przodków sw oich , i obowiązane jest wykaz ć przyrost 
w zasłudze i cnotach obywatelskich. W szakże każda ga­
łązka corok przyrasta na konarze swoim i tym sposobem  
drzewo rośnie; również i rodziny rosną przez stosowne 
wznoszenie się zasługą i udoskonalenie źywotn. — Gdyby 
się  kto z nas dzisiaj dow iedział, iż mając wuja lub stryja 
w Kalifornii, dziedziczy po nim majątek, to uc ie szony ,  
chwaliłby się ze spadku i puściłby się na morza, aby 
grosz po fortunnym krewnym odziedziczyć, « wszys y 
Z podziwem i zazdrością rzekliby: Ach ja k i s zc zę ś liw y , 
o d z ie d z ic zy ł po  s try ju  fortunę. A le  gdyby kto chełp ił 
s ię ,  iż ma stryja w zakonie, człowieka świątobliwego, 
ubogiego, po którym dziedzi -zy błogosławieństwo , przy_ 
kłady cnót, to odnzwanoby tu szu ję ale nieza-
zd ro szczę . Do dziedzictwa^ WI*C *™szcu  > się rad
przyzna, ale co spadek dobrój sławy, poczciw ości i p0-

wentarza. Oh źle i bardzo z le , a będzie coraz oorzói 
bo skoro już duch i krew m ełączy, toć si„ , * ^ 2  
dzie jak suchy piasek i każdy wiatr ich rozwiefe a za­
miast owego spółeczeństwa t owej ludzkości to nie bę­
dą nawet ludzie, tylko cz ło w iek i UZS0SC1’ 10 ę

KU” Ł ii U .P0<łał! m w>»domość o rodzinie Bobolów,
aby czy lk zauważył ten przyrost cnoty od pokolenia
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slb o  p rzez dobrow olną u god ę albo przez zn a w có w .
§ 2 9 .  P r .iw a  h yp otek arn e c ią żą ce  na on erow an ych  

dobrach g a sn ą  z e  w zg lę d u  na grunt, który ma b yć  
odstąpiony m iasto sp ła ty .

T e c ięż a ry  gru n tow e, które z  natury s w ojej p ozo­
sta ją  na odstąpionym  lub podzielić s ię  m ający111 grun­
c ie , albo które z  w zg lęd ó w  gosp od arsk ich  nanow o  
m uszą b y ć  pozwoJ.jne, m ają b yć w z ię te  w  rachunek  
p rzy  oznaczeniu  jego  w artości.

§  3 0 .  O dstąpienie albo p o d z is ł  gruatu, przyczem  
ile  m ożności n&Jeży m ieć w zg lą d  na zaok rąglen ie po­
s ia d ło śc i stron in teresow an ych , tak d alece tylko jest 
pozw olono, o ile  j e s z c z e  sto so w n e  zagospod arow anie  
je s t  m ożliw e. N ieuniknioną różn icę m iędzy w artością  
kap ita łu  p raw a u ży tk ow an ia  a w artością  od stąp ion e­
go  natom iast gruntu n a leży  w yrów n ać p ien iędzm i, je ­
że li m ięd zy  stronam i nie s ia c ie  ugoda w in n y  sposób.

§  3 1 .  O d stąpienie lasu od b yw ać s ię  ma z a  z w y ­
czaj ty lko  na rzecz  m iejsc i gmin albo na r z ec z  ogó­
łu  upraw nionych .

P odobne lasy  m ają pod w zg lęd em  p olicy i leśnej być  
UWf i 1 i o e r(>wne z  lasam i należącem i do gmin.

ft 3 2 .  W yk azan a  na gruncie sp ła ta  rów n ie jak u -  
żytk ow an ie  p rzyp ad ające w ed le  §  3 1  z  lasu  p r z y ­
dzielonego gm inie, n a leży  dodatkow o do dobra upra­
w nionego.

P r z y  w yd aw an iu  k a p ita łó w  sp ła ty  n a leży  z a b e z ­
p ie c z y ć  p raw a  trzecich  osób w e d łu g  istn iejących  u -  
s ta w . (jD o k o ń c ze n ie  n a s tą p i ) .

W s p o m n ie liś m y  w e  w c z o r a js z y m  p r z e g lą d z ie ,  
ż e  D e b a ty  p o d a ły  treść’ ok ó ln ik a  r o z e s ła n e g o  
p r z e z  m in istra  sp r a w  z a g r a n ic z n y c h  lir. B u o l-  
S c h a u e n s te in  w  d. 4  b. m . do w s z y s tk ic h  a jen tów  
d y p lo m a ty c z n y c h  a k red y to w a n y c h  p r z y  d w orach  
z a g r a n ic z n y c h ,  a le  ż e  s ię  w strzy m u je m y  z  p o d a ­
n iem  te g o  d o k u m e n tu , d opók i a u te n ty c z n o śc i j e g o  
n ie p otw ierd zą, w ie d e ń s k ie  d z ien n ik i. C z y ta ją c  
w e  w c z o r a jsz e j  Pressie p o w y ż sz ą , tr e ść  b ez  p o ­
w ą tp ie w a n ia  w  w ia r o g o d n o śc  ta k o w e j , p o s p ie s z a ­
m y  r ó w n ież  z  jej u m ie sz c z e n ie m .

K ied y  gab inet austryacki p rzem a w ia ł do gabinetu  
p etersb u rgsk iego  vr duchu n a jszczersze j p rzy ja ź n i, 
a że b y  go  o d w ie ść  cd  za ję c ia  k s ię s tw  caddunajsk ich. 
p rzy ta cza ją c  m nóstw o n iek orzyści m ogących  ztąd  
w y p ły n ą ć ,  d o r a l  a ł  zarazem  D y w sn o w i, aby kroku  
tego  nie p o c z y ta ł z a  akt w ojen n y , g d y b y  ten p r z y -  
B zed ł do skutku pomimo u s iło w a ń  n a szy ch  ku je g o
powstrzynaM iiu. P ow od ow an i chtjcit^ utrzym ania p ań -
stw a  O ttom ań sk ieg i jako ż y w io łu  rów n ow agi euro­
p ejsk iej , a oraz pragnąc zap ob ied z  a że b y  n aru szo­
nym nie b y ł ś c is ły  z w ią z e k  łą c z ą c y  A u stryą  i I ł osy a, 
a który w  oczach  n a szy ch  stan ow i jedną z  najsiln iej­
sz y ch  tam p rzec iw  zam achom  ducha rew olucyjnego;  
d o ło ży liśm y  w sze lk ich  sta r a ń , by n ied opu ścić po­
w sze ch n e g o  starc ia  s i ę ,  z a str ze g a ją c  w sz a k ż e  sob ie  
z u p e łn ą  w o ln ość d z ia ła n ia  w ra z ie  gd y b y  do tego  
p r z y s z ło  mimo w sz e lk ie g o  o czek iw a n ia  z  z a w ik ła ń ,  
które nas zajm ują.

Ostatnim aktem  sp ora , który do n aszej w iadom ość  
d oszedj’, jest od p ow ied z H eszyd a  p a szy  z  doia 1 6  
czerw ca  na list hr. N csselrod ego  z  d. 1 9  m aja. W  od­
pow ied zi tej w  p rzyzw oitych  u łożon ej w y r a z a c h ,  
Porta odm aw ia p rzy jęcia  żądań K osyi.

W t d ie n a jśw ie ż sz y c h  w iadem ości z  P etersb u rga  lisi 
ministra o ttoęn ń sk iego , n a d szed ł tam 2 5  ss. -mi. Iscz  
nie w iem y je s z c z e  w  tej chw ili ja k ie  akt ten z if- la z ł  
p rzy jęc ie . W sz a k ż e  p o se ł rosyjsk i przy  d w o rze  c e ­
sarskim  u d z ie lił r.am w ła śn ie  d ep esze  sw o jeg o  gab i­
netu d atow ane pod dniem 2 3  c z e r w c a , a z a w ie ra ją ­
ce  w yjaśn ien ia  najmocniej za p ew n ia ją ce  w zg lęd em  
ducha i zn a czen ia  gw sran cyj jakich  rząd  rosy jsk i do­
m aga s ie  od P orly .

P . de N esse lro d e  potw ierdza w  n ich , ż e  łlo s y a  nie 
pragnie c z e g o  innego w  przedm ocie  ch rześc iań sk iego  
w yzn an ia  w sch cd a ieg o , jak ś c is łe  utrzym anie s ta tu s  
quo, w sp a rteg o  na zv* ycsajach  i traktatach; ż s  n a stę ­
p n ie , n ie d im aga s ię  r.ic n o w e g o , nic U k ieg o  eoby  
zd ra d za ło  zam isr  m ieszania s ię  w  w ew n ętrzn e  sp ra ­
w y  Turcy?. S taram y ssę , f»by za p ew n im ia  te z n a -  
la z ły  c i*rę t .k  w  K <>nstantynopolu ja k  w  P a ry żu  
L ondynie i p rzem a w ia ły  tsni j e s ic z e  z a  spraw ą  umiar­
k ow an ia  i z^oi'y .

J e ż e li j ik  pr gn iem y mieć n a d z ie ję , u s iło w a n ia  
n asze  uw ieńczonym i b ęd ą , jeżeli obie strony sporne  
jak to u zy sk a ć  sobie^ zy c zy m , p rzyjd ą  do porozu­
mienia s ię  w zg lęd em  jak iejś pośredniej drogi m iędzy  
nolą z a  którą B o sy  a niezm iennie dotąd o b sta je , a tą  
którą P orta  g o to w a  jej d o ręc zy ć , m ielibyśm y s ię  za  
s z c z ę ś liw y c h , gd ybyśm y s 'ę  p rzy czy n ić  z d o ła li do 
sp okojnego ro zstrży g o  ęcia sp o ru , z  którego w y p ły ­
nąć by m og ły  n a jw ięk sa c  n ieb ezp ieczeń stw a  dla po­
koju eu ro p ejsk ieg o

M o r * i p o s € f n ^

W i e d e ń  21 lipce.
e3 Poseł turecki Ar/f-EfTendi miał wczoraj długie po­

słuchanie u hr. B ud de Schauenstsin. Odnosiło się ono 
szczególnie do ośw iadczenie, którem p. baron de Bruck 
przeważył w Carogrod/ie szalę na stronę lak bliskiego 
upadku Reszyda paszy. Utrzymany pr: y władzy minister 
zechce zapewne pozosiać wdzięcznym Europie w czynach. 
Dołoży zapewne nowych starań do załatwienia spokoj togo 
groźącćj pokojowi ogólnemu kw'cslyi. Jakim sposobom? 
Dzisiejsza Eoresp. A uslr. n i to zapytanie dziś odpowiada: 
„Co do rzeczy, mówi ona, niema już sporu i polityka 
zwłoki byłaby nadal nie do przebaczenia" *). Wyrazy te 
słyszałem  z ust urzędowych nim przeszły na papier. Ich
znaczenie nio jest inne, jak to: Porta w idz1, ŻQ WSZyst—
kie państwa golow e są bronić jćj całości i jćj niepadle- 
g łośc i; ale z drugićj strony wszystkie państwa mriiój lub 
więcej są przekonane, źe Rosya w domaganiach swoich, 
nieukrywa żadnych zamiarów, któreby tym dwom filarom 
Turcyi grozić miały. Łatwy stąd wniosek, źe rada za przyję- 
ciem purem enl e tsim plem ent noty rosyjskiej przemaga w Ca- 
rogrodzie. Co do propozycyj wysłanych z Paryża i Lon­
dynu do Petersburga, te staną się tylko nowym niozrę-

*) Artykuł, o którym mowa, podaliśmy już wczoraj. (P. R.)

czności tych dwóch gabinetów dowodem. W każdym ra- 
zie  wysłania pokojem tchnących propozycyj, depesza 
cyrkularna p. Drouin de Lhuys była niestósowną.

„  . P o zn a ń  19 iipca.
raianga postępowa nowy atak przypuściła na Jezuitów. 

ra l  . . w przeciw nim broszurkę pod tytułem: 
Jezu ici i ich dążność. Zakon ten inne zniósł już napa­
śc i, by się módz obawiać, źe broszurka jaka zaszkodzić 
mu petra i. Ale co sm utnego, to i e  nasi autorowie po­
stępow i, bo w imieniu wolności przeciw zakonowi po­
wstający, tek zagrzęźh w starośw iecczyźnie, w ideach 
przestarzałych krzyków na Jezuitów, źe to ćo już i we 
Francyi i w Anglii przebrzmiało, koniecznie prz-źuwać 
nam każą, owe niestrawne pomysły dzienników prote­
stanckich, od których i te już powiekszej części odstąpiły.

Broszurka jednak pana L. Z. niejest ramotką, jak ta 
którą p. K. napisał, i o którćj w swym czasie wam do­
niosłem. Autor ostatniej, choć fałszyw e, ale przecież ja­
kieś ź*ódła czytał. Forma całego pisemka eforyst czna 
bo w niój najwygodniej zamieścić można różno szu one 
trazesy i pojęcia o państwie, k oście le , w olności, bez ko­
niecznej potrzeby ścisłej logiki i konsekwencyi. W for­
mie tój można ńajwięcój rzeczy dotknąć, nie zgłębiając 
ich, fo  też autor u czyn ił, a iTemogąc pohamować swój 
twórczości, i Unm crsa  i P rzegląd  przy sposobności za­
czepił. U nivers tyle co Jezuici szkodować będzie, P rze­
g lą d  zaś pewno dłużnym z odpowiedzią ńie zostanie, 
ty le  ty lio  na szczęście pana L Z. numer z odpowiedzią 
nie doznał tego losu co ostatn , w którym była odpo­
wiedź na pierwszą broszurkę w tej materyi,

Co do samych J izuitów, autor głów nie opiera się na 
zdaniu Ojca Theincr, no ostatnim d łie le  jo g o , które przez 
większą część katolików z uczuciem boleści przyjęte by­
ło ,  jako d zitło  niezgodno s miłością i wyrozumiałością 
: hrześciańjką. Cytuje dalej autor statuła zakonu, ale cy -  
tuto jo z fałszyw ego ż^ód a. Dziwimy s ię , źe mieniąc 
Się być k a o lin em , r,óg{ podobno cytaty zrobić i myśleć, 
źe kto w nie uwierzy Przecież chyba jaki zbrodzień a 
me Ojciec św ., mógłby tylko był statuta podobne po­
twierdzić, gdzie d!a posłuszeństwa grzech śmiertelny ma 
być dozwolonym. To wam wyjmuje jako dow ód, z jakich 
źródeł autor rzerpie.

Pojmujemy nienawiść do Jezuitów, do zakonów, do ko­
ścio ła; na n ieszczęście ludzkości, zawsze podobne nie­
nawiści żyć i trwać w św iecie będą. K ościół bez walki 
nia św ieciłby jak świeci. A li co nas razi i oburza, to 
płaszczyk rel g ijności, który dzisiejsi autorowie przybie- 

! rają, na gałęzie kościoła , na zasady kościoła się ciska- 
; jąc i le polwarzająo. Jezuici odpowied/ą na Docisk nra- 
j cą 1 po w ięcem em , i joszczo pracą i poś vioceniem •

sy ą , gds-e jakie kilkanaście tysięcy ludu s ę zeidzie ń~ 
przekor autorom postępowym. Ale czas je s t , by n„hli 
czność oświecona śmiało w obronie ich stanęła, czvnń “ 
pokazując im uszanowanie i wdzięczność za‘ prace ich- 
czas jest by zajęto się więcćj j ik  dotąd ich ustaleniem- 
bo inaczej wyglądaćby m ogło , źe podabne broszurki na’ 
usposobienie ogólne wpływają. Skore wszyscy obowiązek 
swój sp ełn ij, broszurki podobno wnet zapomniane prze­
miną, a Bóg jak dotąd, błogosław ić będzie.

W tych dniach przywieziono tu ciało ś. p. jenerała

do pokolenia, który się skończył aż na św iętości An­
drzeja. Cnota ojca jest dla sy n a , talentem niemal ewan­
gelicznym , z którego ma on się w iększego dorabiać du­
chowego majątku. Jeżeli zaś tak był kto nieszczęśliwym, 
iż po ojcu tego talentu nieodebrał, ale owszem dług do 
wypłaty odziedziczył, niechaj go płaci podwojoną za­
s łu g ę , a Bóg zapłaci go pomnożoną nagrodą i ludzie po­
dwójnym szacunkiem.

Gwałtowna zachodzi u nas potrzeba, cofnąć się  trochę 
w ciaśniejszy zakres rodzinnego i domowego k ó łk a ,—  
ani ży c ie , ani siły  moralne, a tóm tnnićj fizyczne n ie-  
wystarczą nam do opiekowania się losem całej ludzko­
ści. Trudno wypłakiwać oczy nad losem murzynów, pod­
czas gdy dzieci nasze, brudne często jak murzyny, mniej 
może katechizmu od niewolników amerykańskich umieją. 
Potrzeba z w ysokiego zrębu na którym nas marzenia wieku 
postawiły, zstąpić trochę n iżej, i zacząć świat urządzać 
w rodzinie i w domownictwie; a tym sposobem docho­
wamy się dzieci i wnuków podobnych do św. Andrzeja 
B oboli, z którego płynie chwała i s ław a , i za którego 
zasługą idzie błogosławieństwo Boże.

L i s t  0  m a g n e t y z m i e .

S tra sb u rg  lipca

Przekonywam się ze Szkiców warszawskich, um iesz- 
czonych w C z a s i e ,  źe autor nie czytał w całości i z u -  
W8Są mego listu o magnetycznych doświadczeniach, gdyż 
byłby nie powiedział źe ja jako dziwy podaję to , czóm 
się  Warszawa jak powszednim chlebem cieszy. Najprzód 
ja z magnetyzmu odsuwam zupełnie w szelkie wnioski i 
doświadczenia jasnow idzen ia . Zgadzam się w tym w zglę­
dzie zupełnie z autorem doskonałego artykułu w C z a s i e  
niegdyś umieszczonego chcieć za pomocą magnetyzmu 
zrywać zasłonę przysz o ci, odgadywać tajemnice za świa­
towe jest przedsięwzięciem  bezboźnóm, antireligijnćm. i 
Zaledwiebym sobie p ozw olił, nieśmiało i względnie li i

tylko w kwestyi zdrowia próbować snu magnetycznego 
jako przewodnika lekarskiego. Ale i z tego punktu przed­
miot uważany nastręcza pole do mnogich nieufności. Zda­
niem ludzi dobrej wiary, dar jasnowidzenia (juciditó) nj0 
jest wyłącznym przywilejem snu magnetycznego. Nie j e_ 
den lub jedna śpiąca, nic nie widzi lub źle widzi; Nie 
jeden bredzi w śn ie , tylko co powiedziawszy coś bardzo 
trafnego, bardzo zadziwiającego. Ten sarn Lufontaine o 
którym wam pisałem , taką mi dał opinię o ja sn ow idze­
niu. „Jestto dar lub przywilej zupełnie odrębny od siły  
m agnetycznej, zupełnie od niej niezależny i tyli<0 przy_ 
czepiający się źe tak powiem chwilowo do osoby snem 
magnetycznym uśpionej41. Pewna wysoka dama dobrze 
w W arszawie znana bawiąca r>«d Renem dała mi komiss 
do Lafontaina. Kazała mi się zapytać go C2y „jema :a_ 
ń ego rzadkiego zjawiska do pokazania jćj?  Lafontaine 
tak mi odrzekł: „Wiem czego  pani hrabina prawnie ale 
niestety zadosyć uczynić jej żądaniu niemogę, o aa by r<)_ 
da czy ta ć  w księdze p rzysz ło śc i, za pomocą magnetyz­
mu, ona potrzebuje dziw ów  ja jej tylko zjaw iska  (phe­
nomena) przedstawić mogę. Niemasz magnetyzera którenby 
był w stanie u jasn ow idzić  osobę ma9>jetyzowana według  
woli sw ojój, w czasie wskazanym. Niemasz takiego któ- 
renby ja sn ow idzen ie  (lucidiló) ująć w karby, podciągnąć 
pod prawidła i wytłum aczyć potrafił. Jestto rzecz trafu 
d ziw  przypadkowy, może nawet i złudzenie!! Ale ro ma- 
gnetyzer może, to wykazać sił? naturalną, istniejącą w po­
rządku naturalnym. Może dowieść rzeczywistości płynu 
m agnetycznego, i przekonać o j®?° si*o. Rzeczą więc 
est doświadczenia, i nauki śledzie te pojawy i w forem- 

ną ie ująć sztukę.
w  taki to sposób my się tu vv Strasburgu zapatru-emy 

na inagnetyzm. I u nas stoliki gad a ł/, ale się z teg0 śmi * 
" ° ; i onie wprawdzie nie dyktowały recept bo przyznam 
szczerze, żeśmy nawet niekusih s;ę robić doświadczeń 
na zwierzętach. Co do małżeństw te odwiecznym trybem 
dą, i mam do wyrzucenia szanownemu korespondentowi 
ie zaostrzył dowcip na przedmiocie słusznie za najśmie-

szniejizą z poważnych rzeczy uważanym. Nie wchodźmy 
w tajemnico świątyń małżeńskich, nieodgadijjmy praw 
które rządzą małżeńskiemi stadłami. Dajmy pokój mał­
żonkom, nie żartujmy z nich: jeżeli szczęśliwi powiedzą 
źe im zazdrościmy, a jeżeli nieszczęśliwi toć nie godzi 
się urągać z  mąk czyscowych na tym świecie skoro re -  
ligia nakazuje nam modlić się za dusze w czyscu będące 
na tamtym? Jeżeli Warszawa posiada magnelyzerów, to 
szanowny korespondent zrobiłby wielką usługę ludzkości 
gdyby raczył na następujące pytania odpowiedzieć Stras­
burgowi.

I )  Czy lekarze warszawscy tak znakomici, tak słynni, 
nie wypracowali jakiej rozprawy, nie zgodzili się na ja­
kie conclusum  względem kwestyi magnetyzmu zw ierzę­
cego? Jest tam zacny doktor Lebrun. Jeździł on w tym 
celu do Paryża dawniej, podobno przywiózł wcale nie­
korzystne konkluzye. Co on mówi, patrząc na m agnety- 
zerów warszawskich? Powaga słowa jego  wspartego przez 
zbiór medyków, słow a, wyrozum owanego  z wielką by ra­
dością i korzyścią była przyjęta nietylko w Strasburgu 
ale i w Europie. U nas tu doktorzy śledzą , studyują i 
praktykują przedmiot. Ale po szpitalach, po ustroniach. 
Są także i mechanicy niezmordowani wierzący w tę sjję 
magnetyzmu jak w siły  pary. Czemu nie! Ale pracują u 
siebie w cichości ducha. Doświadczają, publiczność już 
zupełnie zobojętniała, iw  mojem przekonaniu dobrze zro­
b iła , bo publiczność jest na to by przyjąć wyrok i po­
twierdzić a nie żeby go wydać. Dzienniki już się tą kw e-  
styą nie zajmują. PuściTy dosyć kaczek  których polot nie 
był szybki bo upadły. Tylko C harivari ostatnią od stk i- 
cow ał sza r ię .  Leży człowiek na ulicy drugi go pyta co  
robi? Wyrzucili innie za okno z jednego wieczoru gdziem  
chciał kapelusz wirować! Niech autor Szkiców będzie ła ­
skaw przysłać nam do C z a s u  uczoną rozprawę lub w y- 
rozumowany wnioaek. Kaczki niech zostawi na pieczyste.

------- . .
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Michała Mycielskiego z Paryi»> * przewieziono do g ro ­
b ów  familijnych w Gostyniu.

S t r a s b u r g  18 lipca.
Monitor wczorajszy umieścił notę p. Drouia de Lhuys 

którą już znacie; przy tój sposobności w części'nieurzę- 
dowój umieścił wyciągi^ z dzienników angielskich i spra­
wozdania z intarpelacyi Izb angielskich. Nota ministra, 
sprawi niewątpię dobre na publiczności wrażenie, gdyż 
już zaczynano szemrać na milczenie rządowe w obec pro- 
wokacyi kanclerza rossyjskiego. Nikt tu jednak niewie- 
rzy dotąd w wojnę, a choć słyszeć można wojskowych 
mówiących po przeczytaniu noty hr. Nesselrodego: „Te­
raz mic nam niepozosiaje, tylko dobyć oręż". Wyrazy te 
jednak trzeba raczej uważać za szlachetny pop$d dumy 
narodowej obrażonej, niż za szczere wyznanie panującój 
opinii. W mojóm przekonaniu, cała i wielka siła Ilossyi 
na tem zależy, że Cesarz Rossyjski proszony jest w kra­
ju swoim o wojnę, a Cesarza Francuzów i Królowe An­
gielską błagają, by się w nieprzewidziane nie rzucali ko­
leje. Kto przemoże, czy to i  co odgraża, czy ci których 
cierpliwość maże być nadużyta?

Tymczasem zboże u mas tanieje, co jest wielkim po­
wodem radości dla całego kraju. Zawsze jednak Alzacya 
niedostarczy połowy dobrego zwykłego zbioru. Głodu 
niebędzie, ale i tanioś i także nic. Mieliśmy tu senatora 
Marchand, jelnego z tych czterech miss i dominici, któ­
rych cesarz na inspekcyą departamentów wysłał. Przy­
jęcia pompatycznego odmówił. Tylko dwóch szyldwachów 
przyjął. Po wizytach en corps, przyjmował każdego kto 
się tylko przedstawił, słuchał wszelkich reklamacyj i 
próśb. Między innemi Izba handlowa podała mu dziwną 
prośbę, którą jednak obiecał poprzeć. Wiadomo, iż prze­
strzeń między Strasburgiem a Kehl przeszło miię drogi 
odbywa się na kołach. Towarzystwo paryskie kolei źe-  
laznój żądało upoważnienia do zapełnienia tój luki drogą 
żelazną. Strasburg w strachu, chce podpisywać petycyą, 
aby tego zabójczego dla miasta postanowienia nie san- 
keyonowano. Gdyby jednym tchom można przepędzić z Pa­
ryża do Kehl, handel składowy, hotelaicy, kupcy, wszy- 
scyby stracili, bo nikłby sio niezalr;,ymywRł w Strasbur­
gu. T^k rozumuje I?ba handlowa strasburgska, wsparta 
petycyą monstrualną. Możnaby Izby rozumowanie zbić 
rozmsitemi argumentami, a najgłówniejszym tym, źa dro­
gi żelazne na to egzystują, by ułatwiać szybkie komu- 
nikacye, i wyswobadzać podróżujących i kupczących od 
haraczu pobieranego przez hotclników i wszelkiego ro­
dzaju komisyonerów handlowych Prawd i żnowu, że 
Strasburczycy będą mieli racyą, jeżeli kolej żelazna nie 
będzie przechodzić Renu na moście, ale się zatrzyma 
przy brzegu, w takim razie w rzeczy samej byłoby to 
zmianą przywileju, ale nie jego zniesieniem na korzyść 
ogółu.

Przegląd Podtyany.
Dzienniki niemieckie, co do km«lyi 

za popędem życzeń powszechnych wróżą pokój, ktorego 
zasada beda układy na podstawie propozycyi przez Au- 
stryą podanych. Skądby zaś wyszła wieść, iż propozy- 
cye te dobrze w Petersburgu przyjęłam zostały, tego 
nikt nie wie z pewnością lubo każdy powtarza.

Journal de Constantinople w ostatnim numerze utrzy­
muje, że wiadomość o przyjęciu przez Rosyą pośrednic­
twa Austryi, nie jest bez podstawy, domysł s«ój jednak 
opiera także tylko na kombinacyach politycznych bez ża­
dnego faktu. Dziennik ten zamieścił także dwa adresa 
do Sułtana, jeden gminy armeńskiej, drugi żydowskiej, 
złożone na podziękowanie za ogłoszone ostatnie irade 
Abdul Madżida. Treść tych odezw, całkiem do odezwy 
Greków dawniój ogłoszonój jest podobna, powtarzać jej 
przeto niewidzimy potrzeby.

Dzienniki angielskie podają korespondeneye ze Stam­
bułu pod datą 5go b. m. i w nich wiadomość, którą da­
wno iuż wspomnieliśmy, o zamachu na życie Sułtana 
w celu osadzenia na tronie brata jego Abdul-Aziza. Wszak­
że mamy już o wiele późniejsze listy bo 9go b. m. się­
gające które całkiem o tym wypadku przem lczają Jast 
to więc tylko zdaje się pogłoska, a kryzys w gabinecie 
ottomańskim, o którój wczoraj, me jest w żadnym z mą

aWJ?oZreUspondent wiedeński uważa ciągle, przyjęcie noty 
rosyjskiói p rzez  Portę ottomańską purement et sirnplement, 
j a k ?  ostateczne rozwiązanie sporu. Byłoby to oez wąt­
pienia Itanowcze, idzie tylko o to, czy Porta może to 
uczynić. Korespondent opierać się zdaje na Reszydzie 
paszy, i po części zdaniem naszem s*us*ni£
L y  tu przesłane nam dawno wyrazy b. m mstra spraw 
zagranicznych F u a d a  -  Effendi, który mówił jeszcze w maju 
r. b .: „rzeczą jest niezawodną, źe Reszy pasza uczyni 
wszystko co tylko jest moźliwóm, aby p j ju j  utrzymać.a 
Lubo nie wydaje nam się moźliwóm, aby Porta tak bez- 
wzd^dnie na żądania Rosyi podpisała, to jednakowoż

cZą jest pewną, iż im dłużej ku jesieni przeciągać się 
had a  negocyacye, tern prawdopodobniejsze będiie roz­
b i j a n i e  podane przez naszego korespondenta.

S korespondent notę p. Drouin de Lhuys uważa za 
niewczesną. Jednego^z mm zdania^była giełda paryzka:

J .  - A  A I / \  n A W trn li lr A m « 1 .I .< .« ... 1 VV skutek
uważała ją źródło no.wych komplihacyj 
te7o spadł snów kurs papierów.

Anglia bawi się w interpelacye. W Izbie niiszój in­

terpelowano o wypadki Smyrneńskie. Lord John Rnssell 
wkrótkich odpowiedział wyrazach: że sprawa ta może bvć 
tylko przedmiotem negocjacji m ięd z /P o r tą  A u s j ^  
Ameryką, źe co do teg0 28Ś czyii reklamowanem z0 - 
stiło^wydalenie wszystkieh Wychodźców węgierskich z >fur_ 
cyi żadna dotąd w tej mierze nie doszła wiadomość do 
rządu angielskiego W i zbie iorTów  na iHerpelacyą czyj- 
gabinet me zamys a odpowiedzieć na okólniki hr. Nessel­
rode, oświadczył lord Clarendon , „że pierwszy z rzeczo­
w i  Slę kwestyi raiej sc świętych, dla
Angin całkiem obojętnój, a ae na drUgj gabinet królowój 
odpowiedział w tym samym duchu co rząd francuzki. J  ,_ 
żel. zaś odpowiedź n,e była ogłoszoną, to dla tego, że

"  ia f f ro s s J isk ?  r ?  S°bie tak samovvładnie P ę p o ­wa jako ‘ 1 francuzki, i dokumenta pierwój par­
lamentowi przedłożyć winien. Za dni kilka, bardzo wkrót­
ce , dodał lord Clarendon, czyli projekt podany Rossyi 
zostanie przyję yin lub odrzuconym, złożę wszystkie akta 

? l o r d  yn  ąCe w P a r lam en c ie  "
Nacisk jaki lord Clarendon położył na tem, że za dni 

kilka odpowiedź dworu rossyjsPkicgo będzie wiadoma, p0-! 
zwala się spodziewać, że do*wiemy siq C0J P0_
wnego w tej mierze, tem więcój źe do Szczecina przy- 
był z Petersburga parochód ^ Jruski Orzeł" i przywiózł 
z sobą gone nt\u*^ich, angielskich i rossyjskich kló-

“ ł  T y c h  k ra jó ?  m a ^ d t  rzqdÓłV 1 PdT T ‘
Król pruski bawił w Weh„a niarai’ w,?dom«śf

julrz udał się w odw iedz in"d T T T ,  5 T T
lestwo bawarscy przybyli vve śrnó  T r r  1

Spór rządu hannowcrski«eo ™ |  do Hamburga, 
wne wytoczony przed Z i r r o f ' j ,  szlachtą będzie zape- 
go. Komitet centralny «,ef ieckie-
swe Związkowi i żądać o r z e c i e  Pv- f e. ł ° iyć f hce ża!e 
zek chciał się mieszać w spraw v*8’ o ,8 y Z* ‘ ,_
rego rząd uznaje za legalny. wewnętrzne kraju, któ-

c i u ^ T S e n X r ^ i e  D0W0VU.
r.ędnicy cywilni. P zysi§?afo na konstytucyą jak u-

C oSera w Danii mocno otms.,;* w  i i j„ańnr n i\7 'pmiin 5‘asuje. W Kopenhadze zapada 
w przecięe.u dz enaie przeszło 300 osób, a z tych wię­
cój n i  PJf0V' a “ niora- Sporadyczne zjiwiska tój choroby 
objawiły się « mnd.ovrych pruskich statkach po portach 
bałtyckich, u  e środę zamknięto po miesięcznem trwaniu 
sejm w Kopennauze, przeprowadziwszy najważniejszą 
czynność, tojost prawo następstwa troa u. Zmiany wyni­
kające z togo powodu w przepisach ustawy państwa nie 
są już tak pilne, bo tyczą tylko zmian redakcyi artyku­
łów, których zasada już orzeczona przoz pomienione 
prawo.

0  powrocie'p. CallaadrelU do Berlina, by ł i  fałszywa 
wiadomość. Nie p rz y ją ł  on uw oln ien ia ,  a lbowiem w l i c z — 
Jjie zarzu cany ch  mu zbrodni obok  z d rad y  s t a n u , w y m ie ­
niono i k radzież .  Żąda  rew izy i p r o c e a u , aby  s ię  z tego  
osta tn iego zarzu tu  o c z y śc ić ,  inacze j  plama ta n ie d o z w o -  
P łab y  mu w ejść  n apow ró t w tow arzys tw o  Judzkie.

n .u a t i a ' i a a r

G az. lw ow ska  podaje w dodatku u rzędow ym  ro z­
pisanie konkursu m  posady u rzędów  okręgow ych  
w  Galicy i i K rakow ie  n terminem po d. 2 0  s ierpnia  
r. b. P rze ło żen i  okręgów  pobierać majią po 15500- 
i  1 0 0  i 1 0 0 0  z ł r .  i wolne pomieszkanie, adjuakci o k rę ­
gowi po 8 0 0  i 7 0 0  Klr; aVfoatVusze po 5 0 0  i 4 0 0  
ssłr. kanceliści po 4 0 0  i *»50 złV. s łu ż b a  po 2 5 0  i 
2 0 0  z ł r .  N a  posidy  przełożonych okręgów , w y m a­
g ana  j  -st kwahfikacya sdm im stracy jna ,  a kandydaci 
uzdoluieni nadto do urzędu sędziow skiego  m ają  p ie r­
w szeństw o. P rzy  u r*S‘ “' . r s g o w y c h ,  k tórych 
p rzełożeni nie maj^ kw.ft‘f kSLCJ ) M z ^ w s k i r h ,  do­
dany będzie adjunkt k w a l i f ik u ję  tę posiada jący  z do­
datki ul do p łacy  2 0 0  z ł r .  K ^ d y d a c i  w  podaniach 
swoich z a łą c z y ć  ro&ją; ° b 9 8c*wych dokumentów 
tyczących  się w ieku , s tacu ,  'y z n a n ia ,  ukończonych 
n a u k ,  wiadomość o posiadaniu ję z y k a  niemieckiego i 
polskiego lub ruskiego tudziez o s tosunkach pokre­
w ień s tw a  z innymi urzędnika®1. P ro śb y  m ają być 
podaw ane da komisyi orgąni?a£yjnej k ra jow ej za  po­
średnictw em  przełożonych ' i  wy e h ,  jeżeli ssas
kaudyćhci nie zosta ją  w służbie  publicznej, za  po­
średnictwem  w ła d z y  obw odow ej lub o -
k fęgow ej.  Ci co podani* )" . Podobne do daw nie j­
szych  komisy j poczynili i * n,e Ct,faęli t a k d w y ć h ,  u -  
w ażan i  będą  jakby prośby te te raa  podali.

W ie d e ń  2 1  lipca. Iioresp■ A u s tr .  p isze :  Na mo­
cy n a jw yższego  patentu o grach z d d ia  1 m aja 1 7 8 4  
r- i okólnika fządow fgo  z da:a ,1 4  t y c z n i a  1 8 4 1  r. 
nas tępu jące  g ry  uzaanc s% *J**ardowne: M akao , 
W a l l ie h o ,  F a rao n ,  Basset, K ^ c i ,  P assad iec i ,  L a n d s -  
knerh t,  K w indecz , Trcnte t t ( Jn a ra n tr ,  S  r a sz a k  p ra ­
w d z iw y ,  w p ó ł  do dwunastej- > mgt-iin , Ć w ik , F o rtun ­
ka, Kupkt, T ra sz a k ,  Wirbisz, g r a  w  k ręg le  bilardo­
w e, lU m sz  itd. (D użo  nazw g ie r  h az a rd a w n y ch  nie 
znanych  tu w cale  aai dajtlcyj' jskkó lw iek  p rz e -  
tłómaczyć. opuszczam y , ^ o s u ) .  w  ogóle te 
g ry  poczytane  s ą  za  hazardować, w k tórych w y g ra ­
na lub p rzeg ran a  nie tyle zależy od zręczności g r a ­
j ą c y c h ,  ile racze j je s t  trafem losu. W ed le  § 5 2 2  
p ra w a  karnego  o zbrodniach, p rze s tęp s tw ach  i p rze­
w in ien iach ,  g ran ie  w gry *,!Szardowire czyli lasowe, 
tudzież w szys tk ie  gryf które szczególnemi rozporzą­

dzeniami imiennie wyliczone i zakazane  s ą ,  podieoa
•łak  Z f l t T  eracz^y jako  i tych, które g ra ć
HenlQflń ?łr*niU das!w’a ,i‘ją  każdorazow ej k a rze  od 1 0  
do 9 0 0  z ł r .  z  czego t r u c i a  część przypada  denun-
cyan o , g  y y  on sam p i d h g a ł  karze, uwolnio-

7 u g °powoda p,sdr . s r
P rzep isy  te ponowiono obecnie w  L u *  , . r „u 
Łoronaycll . W . ,  i e  X r f
po miastach, a s tarostw a ok ręgow e  po w siach  fu 
dzież  prze łożen i gmin i C. k. ż an d a rm e ry a  czu w ać  
m ają  nad ścisłem  onychże wykonyw aniem ’.

— w  tych  k ra jach  koronnych, w  k tórych  p ra w o  
leśne obowięzujc , sporządzony będzie k a ta s t r  lasów  
i borow  i sp is  w szys tk ich  osób gospodarstwem le ś -  
nem trudniących się. K a ia s t r  ten obejmować bedzie 
oprócz lasów  i błonia.

. T o w a rz y s tw o  kolei W ied eń sk o -g l  ignickiej p rzy ­
biera n a z w ę  to w a rz y s tw o  kolei w iedeóśko-raabsk ie j .

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
,fpca- N P a n  w  skutku p rzeds^aw ie- 

wni; rt’ ^* m ies tn ik a  K ró le s tw a ,  n a j m i ł ^ c i -
J  dozwol ć r a c z y ł  pre  byw ającem u w e F ra n c v i  

w ychodźcy  polskiemu, Leopoldow i P rzrżdz icek irrm , 
powrocić do k r ^ u ,  b«z pozostaw ienia  mu atoli rira- 
w a  legitymowania się z  pochodzenia sz lacheckiego  
i bez powrócenia mu skonfiskowanego na rze c z  s k a r ­
bu majątku. (K .  W . )  ~

D a n i a .

G azeta  A ugsburgska  podaje  następujący  Lsl z nad 
B ałtyku: „Pom ;ędzy  d w ó ran r  rosyjskim i duńskim 
istnieje trak ta t  z  r. 1 7 6 7 ,  ponowiony w  r. 1 7 7 3 , a 
za w sz e  trzym any w  sekrecie , w edle  którego obis li­
nie domu Old inburgskiego z a rę c za ją  sobie naw zajem  
p ra w a  sw oje  p rzym ierzem  zaczepnem i odpornero. 
P ra w d a ,  że  w r .  1 8 2 2  Dania ods tąp iła  od tego p rz y ­
mierza, a  tem Samem zn iew oliła  RoSyą do szu k an ia  
iornego sprzym ierzeńca  na p ó łnocy ,  p r z ’z t ra k ta t  
w  A bo. D in ia  b y łab y  ńiesfracił;* N orw eg ii  ud h 
b y ła  na c z i s  opuściła  sp rz y m !e rzeń ea  sw eon  
le jna .  W spomnienie tego trak ta tu  ^ * p o -
ło ,  aby sk łon ić  D in ią  do n i8 d )8 ‘atecznem  b y -
syi w  kw es ty  i wschodniej T  w  
najformalniejsze zapew nien ia  g a b i n e t o w f p ^ e f s b i r g !  
skiemu. Osobliwie pM bieśioho tę  okoliczność, iż R o -  
sya  o d d a ła  D s m  wielką  p rzy k łu g ę  w  ostatnich c z a ­
sach p rzez  w sparc ie  jej W nćgocyacyaeh  londyńskich 
w  myśli jedności monarchii duńskiej. W sz y s tk o  p rze ­
m aw ia  w ięc  za  tem, że  w  po trzeb ie  D w a  stanie na 
s tronie Rosyi; co bardzo  da ło b y  do myślenia gabineto­
wi angielskiemu, b y łoby  to boWfem n iezm ie rn i ; w a ­
żnym  w ypadkiem  na b i f ty k u .  O k oliczn ość ta t ło m a -  
czy  zarazem  dla czego eskad ra  angielska w  Sn ithead  
ciągle wzmocnioną byWa i postanow ienia  PA n ^ i t  
w zględ em  B ałtyku zos ta ją  W zw iązku  z możebnemi 
w ypadkam i n i  morzu Czarnełn. W iadomo, źe  A noha  
posiada w  swojem ręku , nie tylko obie p o ż y c z k id ? ń ! 
skie, ale rów nież  c a ły  system kolei że laznych . D a ­
m a nie może się  opierać Rosyi dyplomatycznie a na 
morzu zosta je  na ł a s c e  A n g lii Niechby AngHta p T  
s t a w i ła  w  samej rzeczy  okrę t w ojenny w  B łc ie ,  a 
J  innych na w ysokości portów Kiel i F lensburg, a 
wszelku; poruszenie  Danii będzie spara liżow ane. Ro­
sy*  niechaj tyfko się o d w o ła  do daw nych  trak ta tów  
tyczących  się »  dsztynn, a postaw i D anią  w  niemo­
żności dz ia łan ia  tak , j a k  gdy  to czynić m u-rafa  z o -  
baw y  przed  Anglią. Po łożen ie  jej zatem je s t  nader 
p r z y k re ,  W szśkże  R ośya  jest  niezawodnie  jego  p a ­
nią."

T u r c y  a.
Cop Z tg s . Cor. podaje n as tępu jące  w  sp raw ie  

wschodniej w iadomości: Pose ls tw o  w  W iedniu  o t rz v -  
mftlo 1 9  J>. m. depeszę , które ja k  s ły c h a ć  p e łn e  b i ­
ł y  nadziei u trzym ania  pokoju. P ie rw s z y  sek re ta rz  
Iegacyi posels tw a tureckiego Sefer-effendi za ję ty  b y ł  
. nocy czytaniem ty rh  dokumentów i nie z d ą ­
ż y ł  dla tego pow rócić  do B aden (g d z ie  po se ł  teraz 
m ieszka)  i w  hotelu p rzenocow ał.  Dnia 2 0  p r z y b y ł  
do W iedn ia  riadzw yczajoy  k u ry e r  z Konstantynopola 
z depeszam i do tu te jszego  posels tw a. W ra z  z nim 
w y s ła n o  z Konstantynopola gońców  do P ary ża  i Lon-

K a u r a - p a s z a  p rz y je c h a ł  do Szumi1* P rz e z n a ­
czony ou jes t  do z a ła tw ia n ia  s p r a w  dyplomatycznych 
w  obozie O m era -p a sz y .— Dnia iO  b. n>. p rz y b y ł  da 
B elg radu  komisarz O m e r a -p a sz y ,  aby się p rzekonać  
czy  z a d o ś tć  uczymiorio zlecen iom  po w z ględem po­
staw ieni*  w a r o w n i  w  stan ic  o ronnym. O ględz jBy 
t r w a ł y  d z ień  ca ły .  W a r o w n ia  mieści w  sobie nie­
zmierne z a p a s y  potrzeb  wojennych.

zamian u , i rxT ° T n ^ i ć k h E  araiii  pod R a to -
usu

in o w a u y  —  . < . r . . m-1 pod Ra
w em  (? )a  k tóry  stano  wić będz.e r e z e r w ę  korp 
p r z e z n a c z o n e g o  działać na Kaukazie. 
r  P r y w a t n e  l i s ty  z Bośni, donoszą, że fan a tyzm  mu-
^ PmlT e fn T e  w  o ! f T - ? ym chrzescianom w zm ógł
się mezm trnie w ostatnich czasach, że ostatni tylko 
czekają sposobnosCi do styno zedtł s i ę  nłńowo z kra­
ju. Ponowione OęłendężaBie chr^ódan podnieciło
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wzburzenie um ysfów  chrześcian. Biskup grecki w  M a­
gnezy^ gdzie co noc m ieszkania chrześciańskie w y ­
stawione są na rozmaite nieprzyjemności, ch c ia ł się  
w ynieść z miasta, i ledw ie go uproszono, żeby zo­
s ta ł, ale w ie le  greckich rodzin opuszcza Turcyę u-
dajac się  do Tryestu lub M arsylii.

_  Gabinet angielski tr&ktuje podobno z gabinetem  
duńskim względem  zaw arcia traktatu na w szelkie  
w yd arzyć  się mogące w ypadki w  spraw ie w scho­
dniej.

— G a ze ta  n iem ieck a  B u k a r e s ts k a  z dnia l i g o
b. m. donosi, że  przednia straż arn7jj okupacyjnej pod
wodza jen erała  hrabiego A nrep-Elm pt w e sz ła  7go  
b. m. do Fokszan, a 1 0  do B u s s e o . _____________

&reiiika miejscowa i zagraatom.
—  w  r. 185 6 lub  niedługo późnićj ma się zjawić kometa, 

wspom inany Przez historyków  europejskich i chińskich. Peryody- 
czny obieg  jeg o  wynosi niespełna la t 3 0 0 ; widziano go w latach 
104 , 6 83, 9 7 5, 12 6 4 , ostatni raz  1 5 6 6 , a zawsze niezm iernej 
św ietności. Astronomowie przepow iadali go ju ż  na  ro k  1848. Ju ż  
się tćż zaczęli niepokoić o los tć j b łędnćj gwiazdy, a  naw et S ir 
John H ershel okrył na znak żałoby teleskop swój k r e p ą , kiedy 
uczony m atem atyk z M iddelburga p. Bom me uspokoił znowu zw ąt- 
pionych i oznajm ił, że kom eta późniój niż obliczono, zjawi s ię , tj. 
między latam i 1856 i 1 8 6 0 , ściśle bowiem  przebiegu jeg o  ozna­
czyć dotąd n iepodobna, z powodu niedokładności dawnych obser- 
wacyj.

—  Gaz. Bolońska z d. 12 lipca opisuje następujący w ypadek: 
Onegdaj popołudniu widziano krew ciekącą z okna domu należącego 
do D ra Luigi Accursi, jakoby ktoś ranny oknem się przechylił, a za­
razem usłyszano krzyki. Urzędnik sądowy i żandarmi przybiegli i 
znaleźli dom zamknięty, na ulicy mówiono, że ktoś wyjrzał przez 
okno i natychmiast je  zatrzasnął. Chcąc się dostać do domu, mu­
siano wieść na dach i przebić mur i zaraz w pierwszym pokoju 
znaleziono ciało D ra Giuseppe Salsi, a  przy nim ostre narzędzie 
chirurgiczne, które mu widocznie z ręki w ypadło, w pobocznym 
pokoju leżał Dr. Accursi z roztrzaskaną g łow ą, w trzecim zaś po­
koju służąca tego ostatniego z poderzniętćm gardłem. Domyślają 
s ię , że Salsi zabił wuja swego Accursi i jego służącą, i widząc, 
że przed oknami domu tłum ludzi, stracił nadzieję ucieczki i życie 
sobie odebrał.

Dotychczasowe usiłowanie administracyi angielskićj i ame­
rykańskiej w celu odszukania śladu po kapitanie Franklinie, który 
przed pięciu laty zaginął z licznym ekwipażem na morzu Lodowa- 
tć m , pozostały dotąd bez skutku. Szczególnym wszakże sposobem 
pierwszy Kuryer W arszawski podaje wiadomość o losie niedobit­
ków z wyprawy F rank lina , w nadesłanym sobie artykule, którego 
treść jes t taka: Flota Franklina zam arzła, osada jó j zniszczona 
mrozem, głodem i chorobami, straciwszy w dniu 24 stycznia 1850
roku O tldzieję dostan ia , hię n a  O c e a n ,  z m n ie jsz o n a  d o  8 00 lu d z i ,

postanowiła po lodach szukać stałej ziemi, i straciwszy jeszcze stu 
ludzi w tćj niebezpiecznćj przepraw ie, dostali się na wyspę Zaj- 
ców pod 68° szer. a 4 8 °  dług. jeogr. Lecz wyspa ta zamieszkała 
była przez ludożerców, którzy 150 żeglarzy a między nimi i kapi­
tana zjedli, reszta zaś błąka się po lasach tćj wyspy pod dowódz­
twem kapitana Johnsona. Kuryer Warszawski nie powiada ani kto 
mu nadesłał ten a rtyku ł, ani tćż skąd pochodzą wiadomości w nim 
zaw arte, tak , iż domyślać się tylko m ożna, że chyba jak i niebo- 1 
szczyk towarzysz wyprawy Franklina wypukał to opowiadanie.
Z prywatnego tylko źródła wiadomo nam , że tenże sam opis losu 
tćj wyprawy przesłano z Warszawy do lady Franklin.

S t r o j n o w s k i ,  M ic h a *  T o r o s i e w ic z  *e L w o w a ,  A r t u r  hrabia P o ­
nowil i z B o c h n i , F ra n ®!**ek P le w iń s k i  z B o g u m in a ,  I g o a o y  W i ­
ś n io w s k i  z Rzeszow a, N ik o d e m  N a r to w s k i  z T a r n o w a ,  T e r e s a  J a ­
s iń s k a  z P o ls k i .

Wyjechali: E m a® “ el Myszkowski do P o l s k i .  W o j c i e c h  P o -  
Pczyriski do W a r s z a w y .  F l e ° n o r a  J a k o w i c z k a  d o S a l z b r u n ,  T eofi la  
n r .  K a r n i c k a ,  J u l i a  b ta a o io K a  ,i A n to n in a  M a r c z e w s k a  do  K a r l s b a ­
du, c . k .  m a j o r  J a k o w s k i  do W ierfn ;„ _________

Wiadomości h&iidlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  d. 23 lipca. Znaczną ilość zboża zwieziono dziś z Król. 

Polskiego, a ponieważ przed żniwami nie bedzie już wiele targów , 
przeto kupujących dziś dużo zjechało i tutejsi też pieka­
rze i m eklery znaczniejsze ilości zakupywali. Dla tego w szystkie 
gatunki m ia ły  znaczny pokup j sprzedaż s z ła  szybko. Pszenica 
poskoozyła o 1 5 - 2 0  kr. na korcu, a jęczm ień w cenie b y ł s ta l-  
szy niż we w torek. Pszenicy sprzedano” około 900 korcy po 8 '/ , ,  
8%  do 9 z łr ., wyborowej 150 korcy po 9 '/ . ,  9 '/ . ,  9% . Źyla  ró ­
wnież 8 - 9 0 0  korcy  P« 7> ,7 / ,,  7 '/  73 / 8 . Jeozmiem a 600 korcy
po 6, 6% , 6 '/2. Inne gs u,‘ * ziarna nic u leg ły  żadnej zmianie, lubo 
łatw iój znajdow ały  0 J  • °Wodem tego zapewne niepokojące 
wieści o gradobiciach, bez czego ceny by łyby zapewne spadły.

Zapasy miodu są  szczup łe , a mjmo brak  pokupu j p0 21
do 23 podolski po 19— *ff. W o s k  bez ru ch u , ceny spad ły  na 
8 5 - 8 9  ale nominalnie. »Plrytus bez znaozenia w handlu prócz 
m ałych party j po 15 do 17 z łr . wiadro. Rzepak lcpićj popłaca, a 
po 7 ‘/4 z łr . ła tw o  zimowy nabyć można.

K u r s  k r a k o w s k i  23go lipca. Banknoty austrvac. żadala 95*/.. 
p łacą 9 5 Pr uski  kurant i .  103, pł. 102% . _  ppa),je srebrem 
nowo a l  p a r  i . — Cwancygiery nowo 4. 104*/ pł. 104% . 
bw aneygiery  s ta re  i .  104%  pł. 104. — Ł nperyały ż. 34 6 , p ł. 
f i  ' r  h a k a ty  austryackio  i holenderskie ż. 19 PJ . 1 9  7 . 
9 8  V ^  oa P*- 3 3  2 4  -  L isty  Zantawne polski, żądają

a p . 38. L isty  Zastaw ne galic. z kupo. i .  93 pf. p g 1/
& n r8  Iw o w b k !  ■ dnia 19go lipoa. Dukat holend. 5 Ur. 8 k r. 

E X ?  : tT 12 kp‘ -  Pófim perya* fo b . 9 i « r .  4 k r. -
taran*  i n: • * */° kTl ~  T alar pruski 1 i t r .  c6 kr. — Polski

n 7  1 **r ' » 8 k r . -  Kurs listów sast. w gal.
. ,  . '  kredytow ym : Kupiono prócz kuponów 100 po —

z łr . -  kr. w m . k . -  S p r.ed .a o  100 po 92 z łr . 10 kr. -  Da-

Nowa
wano za 100 złr. 91 kr. 40 i  a » L 

K u rs  w ie d e ń sk i s dala 3 ig0 i; ł  g £ , 1

K W A  * « • a , . v .  f i s  mezl. 234 / , . — Agio od słota 147/., „d arabr.  «i/

r ^ l ai7 t lk i98*d- 24 lipoa; r  B*akR0™ 93*/, i .
* r.ąa/ J I •/lJ ■ Listy zastawoo polskie dawne ihctjo 15 /, d. — Listy lastawsa poacań. 4*/ 104* i  dto
/. P8 d. — KcleJ K rak.-fórno ezląo 93% d « •»

K wys p a p ie r ó w  pabllczDjrch 1 p ic n ię d z j .
WLsrfen. f w ta  u i t f r c f c t a  « c n ia 2 3 qo lipca. Mstaliki »-p<o 

94/s — a««UsŁt 4 /,~pree. 84'%.. 4-pre« . 75*s .

O
i i z f s o m

b w  i i e.

4 -  proc 
■ ciągn.

i  1850 
1830

eS */4 -  3 '
tao ,-pron- 487,8- ~  S-proo- 1®'/,

aa i. jaw r, .003/ • — Auffsbure 109 — Łrndyn
10 kr. 4 0 / ,  — £'»'•*'« ,2 ® /s ---  Akcyił Banków* 1400.— Akcye 
kolei i*!. póła. Furayn. -  Pośyonka z r. W ól lit. A fiTT/„

Ost Denoa D-un. f.ztj 770.

e s z c z e n ___
Dom L. 91 oznaczony we wsi L iszkach w W . Ks. Krakowskiem 

położony w raz z gruntem do tikow ego należąoym , będzie w dniu 
, r : PT  r ’ • ‘"ie 6 t ,we ozw artek o godzinil 9teJ z rana w dro­

dze egzeknoyi sądowej w dzierżawę puszozony. Czynność ta  od- 
? zie się na gruoeic domu zajętego — warunki zaś tćj lioytaoyi 

każdego dnia w kanoelaryi podpisanego w Krakowie przy ulicy 
Grodzkiej pod L. 181 przejrzane być mogą. _  o  czćm chęć licy­
tow ania m ających zawiidam iam . — Kraków d. 2 1  lip0a 1853 r
(775) S tan isław  Sierm ontow ski, o. k. komornik sąd.

l i i s e r a l y .

D oniesienie tym czasow e,

Hi

ruchome PLEORAMA i ogromne CYRLORAMA
z powszechnym upodobaniem w ostatnich ^czasach okazywane w Peszcie, W iedniu i Pradze —  połączone są z n a d e r  bogatym w oso­
bnym salonie wystawionym ^ T i e l k i c m  A i m t O f t l l l C Z I i e m  J T J L u z e i i m  Z  P a r y ż f t .  9 k td r e  z a w ie ra  2 00 bardzo 
zajmujących preparatów woskowych. Preparata p o w y ż sz e  w  s z o p ie  u m y ś ln ie  n a  t e n  c e l w y b u d o w a n e j n a

w krótce n  i w idok publiczny wystawione będą. f B l i ż s z e  szczegóły Ogłoszą afisze

(Nadesłane).
Zgromadzenie X X . Franciszkanów krakowskich wywięzując się 

z przyjętego na siebie zobowiązania, odprawiło w dniu 1 9 lipca ; 
r. b. żałobne nabożeństwo za duszę śp. Józefa Olechowskiego. Nie- ! 
pierwsze to jes t nabożeństwo, które wdzięczne Zgromadzenie za 
swych Najłaskawszych Dobroczyńców zeszłych z tego świata już Zettel besagen.
odprawiło. Byliśmy na podobnćm nabożeństwie, odprawionćm za n , _—   T T i ’ -------
duszę śp. Klementyny z książąt Czartoryskich Sanguszkówćj, Ro- ẑ 8‘a^ w niedzielę, to Je/t dm* 2Jg® P eisiwodnie ostatnie
zalii K sięskićj, Józefa H allera byłego prezesa senatu, księdza 
toniewicza, Kajetana hr. Ossolińskiego, barona Bobrowskiego, 
lixta Kęszyckiego, szambelana, obywatela W . Ks. Poznańskiego,
W iktoryi Mańkowskiej córki Wiel. Franciszka i Salomei M ań­
kowskich z dóbr Przechód pod Lwowem, Franciszka Sozańskiego 
właśc. dóbr Iwanowka w cyrkule Tarnopolskim, na które to nabo­
żeństwo Zgromadzenie X X . Franciszkanów przez karty pogrze- 
kowe pobożnych chrześcian zapraszać zwykło. —  T a  gorliwość 
wdzięcznego Zgromadzenia wywięzującego się z taką akuratnością 
swym Dobroczyńcom pobożnemi modłami, godną je s t uwagi wszy­
s tk ich , a szczególniej tych pobożnych chrześcian, którzy pragnąc 
przyspieszyć wprowadzenie nabożeństwa do tćj starożytnćj świą­
tyni, w miarę możności ofiarami swemi nieszczęśliwemu Zgroma­
dzeniu przyjść w pomoc nieomieszkają Dla tego odsyłamy Sza­
nownych czytelników do odezwy tegoż Zgromadzenia, którąśmy 
w roku zeszłym w N rze 94 naszego Dziennika ogłosili.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Amen.

fcSsjf* V orlftufige A n z e ig e .

T ła - s  j] i  ( i f ; |p  p a n o r a m a  h e r  l l l r f l ,

b ew egliches P L E O R A M A  und RIESE1V-CY C L O R A M A
v o * a  H E W I t l  D G l i O R T ,

dasselbe welches zuletzt in P rag  , W ien und Pesth lange Zeit mit .lni,.,ut„„i T, ■, ,, . , , . ...■ . . , „ ,,   lm t antialtendem Beifall geze gt w urde . verbunden mit einem reichb.l
200  derin tnem T ^ T  7g" t  i ® "  J l U H C I i m  l * a r i S ,  enthaltend
200 der mterressantesten \ \  achspraparate, wird b.nntn Kurzem in Krakau eintreffen, und ineiner besonders dazu erbauten grossen Bude

a n i  d e a n  k l e i n e n  H l n g u l a t z e
^ 0,'hzuverehrenfkn Publikom , a u /ku rze  Ke.t zur geneigten Ansicht gestellt werden. Das Nahere werden zur Zeit die

________________________  ( 7 7 9 - 1- 2 )

W handlu ej&lasut wTarnowie
znajduje się znaczny z a ;a s  k a p e l u s z y  U i ę s l i l e l l  p o p i e l a t y c h
, .łam anych p.. bardzo miernćj cenie, ja to też s z k ł o  s t o ł o w e

n 7 d n° V ' Ui! Dr4 a r o m a ty c z n aP a s t a  na zęóy Dra Suin d« B o u te m a r d ,  W o d a  A n a t l i r r i n

sa An- w ielk ie w y śc ig i 0 nagrode,
0) K a - a  n a  z a k o ń c z a n ie  w ie lk ie  m im iczn e  w n lo w ia h o .

Abd-el-Kader czyli zdobycie Mazegranu,
ta dzież w i e l k i  s k o k  k o n i * 1 *  d w o m a  o s o i , BI11|  przez
most spalony na 13 stóp.

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 33e „ ,u  23go ,
Jolia baronowa Bobrowska z Polski. Ludwika Gawrońska z T arno- 
n°wa S tan isław  Kurowski, Jó ze f R utkow rki z V tiednia, Ignaoy

Heute Sontag den 24sten J “'j fer ' ‘ ' '""'ioder uflich letetos

Kunst- u. Preis- Wettrennen.
nebst zara S, hluss einer g r0B®‘." ' '  ' kcn ®arstcllung

Abd-el-Kader oder d ErsturmnngT.Mazegran
n e b s t  dem  grossen Sprunlf BrfirL,e** ***** 8 Per-
s o n e n  fiber e ine  12  F u s s  a b g e b r « n n te  Brf icke.

8P O S T B 35E Ż E N IA , M ETEO R O LO G IC ZN E.
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K o s » t A M t f  S o B O M W M D , Redaktor odpowiediiainy.

Z5j»wi&ka
P9.powiQtFiKea

irieoeór deszcz drobn.-}-l9 2 ^

w  DaUKASS* C * a * o .

n a  zęoy, Proszek Perski oa  o w a d y ,  papiery kauee- 
laryjne i listowe, pi«tra, atrament, herbata p r a ­
w d z iw a  rosyjsko -  c h i ń - k a , Pate peetorale de Oeor|ge 
Kewalenta arabica i Cukierki angielskie. N a k o -  
nieo p o lec a  s ię  t e o ż e  Juko a j e n t  c. k .  w z a j e m n e g o  S ie d m io g r o d z k ie g o  
T o w a r z y s t w a  z a b e z p ie c z a j ą c e g o  od o g n ia  i g r a d o b ic i a .  (6 0 3 -6 )

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
Depesza z L ndynu 21go b. m. donnsi: Morning Chro­

nicie oświadcza iż zarówno nie można dopuścić podpi­
sania senedu jak i trwałego zajmowania Księstw Naddu- 
najskich; mimo tego dziennik ten ma nadzieję, j £  pokój 
utrzymanym będzie. Globe zapewnia, iż postanowienie 
dworu petersburg.Aiego nie jest jeszcze znane, zatem 
wszelkie w tym względ/ie pogfoski z przozornościg przyj­
mować należy.

Lloyd  zamieszcza list z Brodów, w którym wspomina, 
jak niepewne i wprost sobie przeciwne obiegają pogłoski 
o sprawie wschodniej. Kupcy zagraniczni opuszczają Gs- 
lacz w obawie wojny; nakazano również pośpieszyć sio 
ze zbiorami, by zostawić wolne pole ruchom wojskowym. 
Gońce przebiegają bezustannie do Lwowa do bióra tele­
graficznego. ,

Pressa opisuje obszernie w yp adk i w Konstantynopolu 
które towarzyszyły chyyilowój zmianie ministeryalnój, a 
z opisu tego pokazuje się , a  partya wojenna pod samym 
bokiem Suttjna_knową zamachy.

A s t o m  C a A m ^ e i t ,  «a,rs% d*e« d r a k a m i.


